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W IA D O M O Ś C I K R A IO W R .
Ol tak często nas oszukuią nadzieie! Pewnie iu i  przybliża.. 
łcl cy  .fię  od w ielu  głoszony byt pokoy; alić znowu p o ru ­
szenie W oyJJc, bitwy i zwycięstwa. U tych krotko tym cza- 
sein , iak nam doniefiono , poki dokladnieyszcy nie powe- 

żmiem wiadomości.
Z  W arszawy dnia s ą . L i­

pca. Przybył tu dnia 2 1 . te­
go in. JP . Gołkowlki kurye- 
rem, a pożniey JP.Hadziewiez 
Adiutant Xięcia. Jo zefa  z wia­
domością o bitwie zaszłey 
W dniu ig . tego miesiąca , 
miedzy woyfkiem Rossyifkim 
pod kommencią Generała Lie- 
tnanta Kochowikiego i na­
szym , pod kominendą Grała 
Maiora Kościuszki nad Bu­
giem przy samym kordonie 
Auftryaclcim zaszłey. Kolu­
mna Generała Kochowikiego 
z kilkunaftu tys: złożona przy I 
puściła do naszego w oyfk a,1 
którego było około 5000 , 
trzy attaki , ieden przeciw 
Xiążęciu Jozefow i fałszywy, 
drugi przeciw  JP . Wielhor- 
Ikiemu także fa łszyw y , trze- 
c' przeciw  JP . Kóściusż-

Generałowi prawdziwy, 
który lubo nayrnocnieyszy 
"V ł, iednak cale się nie udał 
^łoikw: Znacznie bowiem po- 
tażona w ielka odmolla ftratę.

G d y Woyiko Rossyifkie 
hayżwawiey nacierać zaczę- 
k>, Generał Kościuszko Ukrył

bateryazafloniwszy onę przez 
Kaw aleryą Narodową. Ta 
Kawalerya po silney utar­
czce z Kawałerya mołkiew* 
(ka, gdy się nagle rozftapiła, 
w te d y  z owey ukrytey ba- 
ryi artyllerya z goftu z górą 
armat tak potężny ogień da­
wać zaczęła, że w krótkim 
czasie Alofkwy w iele padło, 
a przez ciąg batalii c a fe y , 
do 1,500. zginęło. N aszych  
zaś tylko 220. zabitych na 
placu legło.

Do tey znaczney ftraty nie­
przyjaciół naywięcey pomo­
gło , że Officerowie Rossyi- 
scy Pułku Katarynoflawlkie- 
go , a osobliwie ieden Pułko­
wnik podsunął z się wielkim  
impetem aż pod armaty nasze, 
i zoftał ofkoczony. Prosił 
W  prawdzie o pardon u chcą­
cego zabić , lecz ten rzekł: 
Nie - - Zabiłeś naszego Puł­
kownika iłabego Pakosza, żyć 
nie powinieneś , i zabił. Koń 
tego Pułkownika bardzo był 
dzielny , którego X że Jo z e f  
kupił potym od owego, który 
go w zdobyczy doftał.
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Ofłicerow Rossyifkich kil- 
Jcunaftu ieft zabitych.

Dwóch Pułkowników zginę­
ło, ieden Falem berg  lławny 
dobywaniem Oczakowsi, drugi 
Łopuchin.

Cofnęło się nieco Rossyi- 
flcie woylko. Nasi plac opa-i 
npw ali, gdzie czas mieli nawet 
od zabitych znaki czyli meda­
liony w czasie Tureckiey 
woyny,zailużonezabrać. Dwa 
Krzyżyki militarne z odebra­
nych przydane są Nayiaśn: 
Panu, a medaliony znayduią, 
się między woylkiem. Wkrót­
ce gdy nowa kolumna woylka 
M oi ic i e wlki ego n ai 1 c i agn ęła
przez Kordon G allicyi i wsparj 
ła  pierwsze Korpusy, Gene-j 
rat Kościuszko na'odwrót wy- i  

dat ordynans ruszyć się i w j  

naylepszym porządku cofnął 
się z placu, zoltawiwszy, 3.) 
armaty, których kola popsu-1 
te i law ety poutrąeaue byty. 
Sam z woylkiem obrócił marsz 
do Krasnego Itawu, a Molkwa 
poszła do Chełma.

Głoszą, źe z naszey ftrony 
zginą! Piotrowłki Sztabs: Ofr 
ficer i Tepper Porucznik .Art.

O czym wszy Irki rn gdy wia 
domość dokładnieysza nas 
doydzie, nieubliżemy donieść.

D okładne opisanie. Potyczki 
pod Z e lw a  dnia 4. Lipca  

zaszłcif.

Z b liży ł się Generał Łieut: 
Rofsyilki Fersen z Dywiżyą 
swoją do 7000. ludzi wyno­
szącą, i 20. armatami pod 
Zelw ę. Naszego woylka było

Piechoty 7 . Regimentu Radzi- 
witlowlkiego ludzi 200. któ­
rzy mieli 3 arm aty, tudzież 
Kurpików 100. Kawaleryi zaś 
liczono z Pułku Xcia Wiirtem- 
berlkiego 300 i z Pułku Clile- 
wińikiego także 300, ogułem 
wszyltkich ęoo. Kominende- 
rówał cała tą d yw iz ja  Wedel­
szted Maior od Pułku niegdyś 
Wiirtemberlkiego. Nayprzóil 
Generał Fersen w yłłał Kiry- 
syerpw i Kozaków. Przeciw­
ko tym Kawalerya nasza pio­
runem wyleciała- z Miafta. 
Zalłanowił się cały impet Ja ­
zdy Moikiewikiey. Ucieranie- 
się żwawe i gonitwy trwały 
godzin prawie ze dwie. Wi­
dać bvfo pobitych nieprzyja­
ciół i koni kilka, a niektórych 
samopas bez iezdców biega­
jących.

Zaczęła w tym Infanterya 
Rofsyis: przy gę (tym dawaniu 
ognia z armat marsz ku na­
szym zbliżać, i gdy co raz  
•żwawiej naftępować nie prze- 
(tawała, Kawalerya w szyko- 
,wney reyteradzie cofnęła sie 
przez Dwór- do Miafteczka. 
Ze 1 wy, Rofsyjlka Infanterya 
większą nierównie maiac li-, 
czbę i gwałtownie wniść do 
tegoż Miafteczka' usiłow ała,, 
lecz Maior Wedelszted roz­
bawił piechotę tak wybornie,, 
że ta z armat 3. ftrychowała 
na samą groblą, przez %o ar­
mia cała wftrzymana, żadnym 
sposobem nie mogła przeyść 
przez groblą.

Takowy odpór odbiiał po­
tężnie napierających sic w e­

drzeć Moflcalów, których za- 
bitemi grobla dość okryta by­
ła ciałami , nakOnieć wielka 
nasi w nieprzyiaciellkim woy- 
Iku zdziaławszy klęlkę, ża da­
niem ordynansu od Maiora 
k- •r.mendcruiącego, aby nie 
byli ściśnieni kilka razy. w ię­
ksza Rofsyilką siła, maszero­
wali w naywiększyin porząd­
ku z 3ina armatami i całą swo-lj 
ią Dywizya za Mialieczko, w 
ten czas w łaśn ie , gdy nasza 
Kawał: pod Osienkasni w ale­
cznie Znowu się biiac z Kaw: 
Moikiewłka w iele i tu poło­
żyła na placu Zaiłaniaiąc na­
sze piechotę i daiae sposo­
bność po mężney bitwie ma­
szerowania beśpiecznego. 
Z łączyła się zatyin taż Kawa­
lerya z piechotą. Cała ta po­
tyczka trwała od 2g iey  go­
dziny z puł nocy, do godziny 
ag iey  z południa. Raniony 
M aior Strzelców  Rofsyiłkich 
Baron de Unger do tych czas 
w Z elw ie  leży. W ielezaś Ka­
waleryi i Piechoty hhdkięw- 
ikiey zg in ęło , trudno wie ' 
dz eć, ponieważ sami JYlolka- 
le  zbierali ciała i grzebłi. Nie 
daleko grobli bardzo wielkie 
4 d o ły , a pod Osienkaini 3. 
sa wykopane i zawalone. 
Miarkując po wielkim ciał 
ninóftwje na polach widzia­
nych, i po brykach, którenii 
wywożono, i po dołach ogro­
mnych liapakowanych, docho­
dzie można, iż nieprzyjaciół 
paść musiało do 400. prócz 
ranionych. Z  naszey łtrony 
18  zabitych a i j  rannych by-

!jło, których kommenderuiacy 
1 Wedelszted maiac przygoto- 
| wa'ne pcdwody, porządnie za- 
I brać kazał. Ta (trata naszych 
i tak mała względem tak wiel- • 
k iey  nie przy iaciół ftraty do­
wodem iełt lńęftwa 1 zręczno­
ści bitnych nawet w niewieF, 
kiey liczbie walczących Po- 

: laków. Pi) tulę pugnan t non 
numero Ptri.

Z  IZarszaw p d. 24 Lipca,
W przeszłym tygodniu 11- 
mart tu JP . Czaplki Generał 
LieutnanT UyćTeć dwóch’ 
Generajów teraz w woyiku 
R źeplitey zołhuacych. Po- 
chownhy 11 X X . Bernardynów 
W Czerniakowie o m i l ę  od 
Warszawy.

Piszą z Wołynia, iż W ło­
dzimierz znacznie uszkodzo­
ny przez zrabowanie wielu 
domów, a niektórych spalę-, 
nie. Klasztory też doświad­
czyły  okropnych woyny łku- 
tków. Poczti.iayfter zabity.

Ludność w  Warszawie nad 1 
inne czasy, lecz i woylka liczą | 
z rekrutami nie mało. W sa- 
mey Warszawie i w okolicach 
twierdzą, że do 13  tysiccy 
może | się iuż znafpść,' a O- 
chotnika corąz przybywa.

Piszą z Poznania i za 
rzecz pewną twierdzą, że cią­
gnie tu z tamtad Kantoniłłów 
około 3000. Prócz tego Szla­
chty Ochotników do 4000. z 
tych samych ftrpu także ku 
Sto licy dąży.

Dnia 22 1 . 111. dawno oczeki­
wany przybiegł tu doNayiaś: 
PanaKuryer z Petersburga.

Pp a
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5 °S-
W idzieć się tu daie L ift drukowany JP. Geilerala Lent:

Kofsyi: de Kreczetnikow do Stanu Kycerikiepio W*
X . L it: bez daty, kładnie się tu ftbwo w iłowo,

jaśn ie  Oświeceni, “Jaśnie Wielmożni, Wielmożni Mości Panowie i Przeza- 
cny w ogule Stanie Eycerjki W. X. L it:

.Takie są inteneye N a y ia śn ie y sz e y  Monarchini moiey, iaśnie deklara- 
t y a  J e y  pod dniem A. M aia  V .  G .  nin ieyszego Koku t lóniarzy,  iak s ię  
dopełnia i dopełniać pragnie  J e y  w o l a ,  widziała  cześć  iuź znakom ita 
W ie lk ie g o  X ftw a  L i t :  że  użyte do w s p a rc ia  dobrzem yślnych O byw ate-  
Jów W oyfko przy  k arney  d y s cy p l in ie ,  wszelk ich nieoszczędza n aypra-  
co w itszy ch  (laranności , aby  dać dowod ile ielt upoważana sp<koyność 
O b y w a te la ,  ile daie baczenia do z łącz en ia  iednomyśjn ości, która będąc 
duszą wolney Rzpltey  iłlotną może (tanowie szczęśliwość .

Przezacni  M ę ż o w ie ,  zgrom adzeni  w tym  K apitalnym  M ieśc ie  W i l ­
n ie ,  i W y  uzbroione K y c e r l lw o ,  niedopuszczalne zapału uprzedzać ser* 
ca W a s z e ,  któreby spraw ied liw ie  było w z n ieco ne ,  gdyby' iftota zgadza- ' 
ła  się z odgłosem w zniecaiącym  i rozlewu krwi niewinney, aby nade­
pnie ktoś poprawą losu szczęś l iw ość  w łasną  fund ow ał ,  znam  ia P rzeza­
cni M ę ż o w ie ,  iż byłaby w ażną p rzy czy ną wzburzenia Sz lachetn cy  Dci- 
s z y  W a s z e y  do dobycia oręża w  odparciu przem ocy, lub chęci narzutnn 
W o ln e m u  i niepodległemu N a ro d o w i ;  w (lanowieniu p ra w a ,  w aszą  to 
ielt w ła s n o śc ią ,  W aszą  m o c ą ,  i tego W an i  wydrzeć  nikt n ie zd o ła ,  bo 
pom im o własnych s i ł  i m ę l lw a ,  p rzy jaźń  sąs iedzka i soiusze wielkodu­
sznie i wspania le  zaw sze  m yś lą cey  nio iey M o n a n h in i  nie dopuści. Kon* 
f ty tucya 3 .  M a ia ,  czerń  uzbroiona t łum em  i przem ocą narzutnie p rzy ­
m usie  u s iłow ała  na Naród wolny form ę rządową, z odmianą i zniszcze­
niem wszelkich P r a w ,  zgw ałc i ła  wolą ftanu Rycertkiego , nazywaiąc  Re- 
w o l u c y ą ,  p rz y w ła sz czy ła  moc Prawodaw ftwa , co ieft nie zaparta prawda, 
i wiadomo ca łey  p ow szech n o śc i ,  ten to nieznośny g w a ł t ,  czułych O by-  
w ate lów  o upadłą  wolność Narodu , pobudził do szukania  pom ocy iako 
sprzyn t ierzon ey  P o t e n c y i , w szed łem  bezopornie we wszyłłkieb punktach 
granic , a to p r z y ią w s z y  za  ogulną m y ś l  1 żądze Narodu , nie m ogłe m  
i nie mogę znać inaczey wszyłlkich  t y c h , iak tylko za  n ie prz y ia c io ł  
w o l n o ś c i ,  a przeto nieprzyiacio ł  w łasnych  , k tó rzyb y  w n in iey sz ey  porze 
w  iak im kolw iek  sposobie ok az yw a li  nie iednomyślnośc  z temi , k tó rzy  
broniąc prerogaty w y  P ra w  i swobod d a w n y c h ,  są w sparci  przy ia zn ą  
bronią m oiey M o n a rc h in i , a T a  daleką będąc od wszelkich kroków g w a ł­
townych , radaby widzieć  jednom yślność  i złączenie  Narodu Rzpltey  
Fol lk iey .

I tym  końcem poftanowiłem przeflać w am  przezacni M ę ż o w ie  de-  
k la ra cy ą  do ptibliczney wiadomości , A k t  Konfederścyi  podiętych W o ie *  
wodztw  , abyście  w id z ie l i -p ra w y  i czy łly  pnłtępek , tak współ-braci  w a ­
s z e y ,  inko i wspiera iących ich p o i tm c y ,  że  są  dalekie od gwałtu i uci-  
Jku Narodu, że  sami ty lko zoltaiecie  P ra w od aw cam i w a s z e m i , sami (ta­
nowie wszyftko m o ż e c ie ,  od was tylko iyasz 3 szczęś l iw ość  z a l e ż y , nikt 
j e y  w am  wydrzeć  i naruszyć  nie zdoła , bo wielkom yślna i w span ia ła  
K a ta rz y n a  w a m  ią zaręcza . R oz pa trzc ie  fię iaśnie w  podnietach z w o ­
dniczych i k nujących w a sz ą  zgubę , łączcie fię z tem i , którzy dźwignąć 

-ufi łu ią w o ln o ść ,  a przem ocy  i narzutu nie znoszą , c z e k a m  w tym  rezo* 
l u c y i , a ta m i będzie n ay f lo dsza ,  która okaże jednom yślność  w  u trzy ­
m aniu  p r a w  dawnych i w o l n o ś c i ,  n iszcząc w jz ę lk ie  z a w a d y , któreby
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zhroyna ręka w ez w a n a  od uciśnionych grom ić przym uszoną zofiala. le -  
f l e n ^ z  u a y p rzy zw o its zy m  poważeniem

J.  O. J W .  W .  W m c ió w  Panów w szcze rey  ż y c z l iw o ­
śc i  n a y n iż sz y  linga.

M . 3e Krcczetnikóff. 

Kopia listu Pana Ja k u b a  Jfakutow icza Obywatela L itew :
do P. S ew eryn a  Rzewufkiego, z Kłosowa Xyyz. R.

M iesiąca Czerwca 2 t . dnia.
Ja śn ie  Wielmożny M ości Dobrodzieiu.

W  ten czas,  gdy  W P a n a  z J W .  O y c e m  iego prowadzil i  M olkałe  
W niewolą do R o fsy i ,  byłeś W P a n  prowadzony przez w ieś  moią, a la m  
płakał 1 wielbił cnotę W P a n a .

K iedyś  późniey powracał z n ie w o l i ; w id z ia łem  W Pana ,  i p łaka łem  
z  radości , w nadziei, ze  cnotliwy człowiek do O y c z y z n y  powraca , k tó .  
rą  z podległości M olk iew lkiey  wyratuie .

T e r a z  płaczę trzeci  raz , ż e śm y  się  n a  cnocie W P a n a  zawiedli,  i do­
noszę mu, że  mi dumek nióy i łiodołę z s z p ich le rzem  spalono, a żyw n ość  
Wszelką i bydło z dworu i wioseczki  zabrano, łąki i pola z ży tem  Ura­
towano, a m nie  samego K o z a c y  M o łk iew scy  porwali  gwałtem , biiąc p ię ­
ściami i do W iln a  z a p ro w a d z i l i ,  gdzie bizonami ftraszony , do p isania  
się na Rekonfederacyą ,  i odftąpienia zaprzyf iężoney  przezenim e dobrowol­
nie u ł law y  z b aw iem iey  5go  M a ja  przym uszony  zoliaiem. S y n o w a  m o- 
ia  z przeftrachn poroniła  w  polu , i um arła ;  syn  m ó y  a m ąż  zn iar ley  
w  W oyllu i  L l t e w ik im  Iłnżący , w bitwie p o l e g ł ;  a tak z łafki W .  P a ­
nów k i l k u ,  coście b iegali  ze  (kargą na całą  R z p l tą  do Petersburga, 
dom lie m ó y ,  czy li  raczey  popioły  onego , ża łobą ,  a O y c z y z n a  cala 
k ie łkam i o k r y ł a ,  i hańbą podległości ku M olkw ie  (_ n ieday  B o ż e 1 )  znie- 
ftawiona zoftauie.

Już  to trzeci  raz folwark móy c ierpi-  Z a  rew o lucy i  L e fz c z y ń -  
fkiego g ie rw fz y  r a z ;  drugi  W czaJie K onfederacy i  za  teraż n ie y lzego  
K r ó l a ;  a teraz trzeci  r a z :  a za tym  licząc w lzy ftk ie  lira ty , i n owy w y ­
datek na b u d o w le ,  kupując las o m il  Jt ilka, ubyło m i z maiątku da 
30,000. złotych.

T a k a  to korzyść z rew o lucy i  ! bo i dziad m ó y  n iegdyś m aiąc  
s w ó y  dz edziczny fo lw arczek, a wiedząc, że  Panowie maią sposoby oca­
lenia  swoich łortun, oddal go iednemu Panu w  protekcyą, iakoby w de­
pozyt dla ocalenia od Sz w e d ó w ,  a z  n im  i papiery  sw o ie  na tenże fo l-
Wark (łu iace. P o ś led n iey ,  gdy się  upominał o F o lw a rk ,  dano mu ią k o .
by z lalki w tyra  Folwarku kilka włók  z i e m i , z  którey  w  la t  k ilka
czyn sz  płacić kazano, a późniey z l idam i ieździć p r z y m u s z a n o , i w in ­
wentarz wpisano; aż  dziad m ó y  od tego poddańflwa u c ie k ł ,  i na w łó ­
częgach u m a r ł ; a Bóg l i tośc iw y  O y c u  m o iem u  iuź na ftarość zd a rz y ł  
sukcelsyą tego K ło so w a,  w którym  i ia teraz fiedzę.

Biada nam Szlachcie  ubogiey!  ale  biada i wam M c iw i  P a n o w ie !  bo 
k re w  i łzy  nasze lianą w Obliczu B oga ,  a w y  w pośrzodku nas m ie sz k a ć  
n u c ie .  P a m ię ta y c ie ,  że  pom fla nieba na g łow y  w a sz e  i  dzieci waszych  
•padnie.

Je d yn ą  nadzielę naszę i R z p l te y ,  rząd kra iow y  obalacie , bó żadeu 
z was pod p ra w e m  bydż ,n ie  chce; p i sz ec ie  akt p rzy  niepodległości  R z e ­
czypospolite} ', przy  wolności O b y w a te l lk ie y ;  iakaż to teraz Rzplta? i a c y  
m y  Szlachta? iaka nasza  wolność?



Choćbyście  nakoniec i chciel i  co dobrego-zrobić, M o łk w a  nie pozwo­
li , ale  tak iak d awniey  zrobi, i napisze bezładne p r a w a ,  i znowu z a ­
gw a ra n tu je ;  i .cóż w y  w upodlonej! O y cz y ż m e  zn aczyć  będziecie? Por­
w ał się  był naiod do czynności, do pracy  , podniołł sie na um yśle ; lecz 
teraz ze fiabośbią krain i rządu zni kczeninieiemy w s zy scy ,  rzuc iem y s ię  
do podłych intryg, i płaszczenia się, zgłupie ięm  i . w n iw ecz  się obróciemy 
bez nadziei  powitania. Powiecie zapewne , że i bez was wesz łaby  M o­
łkw a ,  niechby s ię  dział  g w a łt  Narodowi bez w a s ,  ale p o c ó ż  w y  do n ie­
go pom agacie  ?

W sz akż e  ftanęło prawo w  Roku 1 7 S 9 .  Grudnia s 4. d n ia ,  źe odtąd 
żadna Końlederacyą bydź nie może , i gdyby przem ocą kiedy łtaneła, i 
p raw a ,  pisał a, źe to nigdy w a ż n e  nie będzie. T o  prawo uchwalone je ­
dnomyślnością . liyliście W P a n o w ie  sami w ten czas w izbie  S e y m o w e y ,  
oprócz W P a n a  Mci Panie Rzewułki , który  podobno ani razu nie byłeś 
•w iz b ie ,  tylko s iedziałeś w pokom swoim  iakoby c h o ry ,  a to żeby sie 
nie narazić  komu, coby W P a n a  za to w Podhorcacb prześladował , .także 
teraz m ożecie  robić K onfederacyą? lak możecie bydż pewnemi, że  ufność 
N arod u  zyszczi-cie p rzez  g w ałty  i bicia, i konfifkaty m aiatków* B ę d z ie ­
c ie  w y biera l i  Poflów pod łl intami M ofkiewlkiem i, a będzićź to ważne ?

U w ażcie  : cz y  się  O bywatele  cisną do was, do w aszego z w ią z k u ?  
czy  n aw et  ta ulała liczba, która s ię  pisa ła  z wam i,  nie uczy n iła  to ule- 
g a ią c  iedynie  przem ocy , ocala jąc zdrowie i m afątki swoie ? W sz ak  to 
dowodzą akta, m aniłe lta  przez nich czynione na w ym uszo ne podpisy.

N i e  wchodzę z W  Panam i w  rczonowanie , znacie s a m i ,  że zle ro­
bic ie; ty m  gorzey  dla was. Polłka z n a jd z ie  m o ż e  k iedyś pożyteczny  dla 
dwóch N arod ów  z w ią zek  z R o lsyą  wieczny; ale w y  pogardzeni, m y  przy  
cnocie n a s z e y  uwielbieni będziemy. Róbcież teraz co chcecie , rabuycie  
R zp ltą ,  powtarzaycie  klęfki 1 7 7 5  roku; świat widzi  1 sadzi cz y n y  w a sz e ,  
a  przekonanie  o prawdzie  wsięklo w  serca n arodu ,  w  którym  go wasze 
prześladowania ieszcze bardziey ugruntuią . Bądź zdrów M ci Panie R z e -  
wuflti, a p o m yś l iw szy  n ie c o  nie p arcyaln ie  , osądzisz  co  r o b ic ie ,  i co 
Rac się  może.

List i w iersze odebrane z Poczty Brzefkiey L itt : d. sx  Lipca.
M c i  K  u respondencie?

f  dy f i  zapatruię na liczne w Gazecie je g o  Obywateljkich m yśli um ie­
szczenie ; przeto mam honor IPM Pana D obr: u praszać , abyś kilka wierszy 
w edit poięcta m eiego n a p isa n e , podobnym  sposobem przytąc raczył.

Czule tego t dokładne w teraźniejszych okolicznościach io m ejie n ia , tak  
są N arodow i naszemu przyicm nc ,  tak każdego w szczegulności Obywatela , 
do wymierzenia, należytego temu szacunku zniewalaią.

upadam do nog,

Z  O  f i  O Z U .
K r ó l u !  nad innych znakom ity  w z n o iu ,

K tóryś  dla sw ego Narodu w y l a n y ,
W y d a ł e ś  hallo Polakom do bo iu ,
K rw a w y c h  p bty czek  oznaczaiac plany.

Fołtuszny  Naród po ' B ogu etę m a ią c i  
Z a  N a c z e l n ik a ,  do obrony f iehie ,
W s z y s c y  s yn o w ie  z a  e y ca  u z n a ią c ,
F e ł n ią  ro zk az y  ; lecz  patrzą  na Ciebie .
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L e ie  krew hoynie, aż  fie z ie m ia  p ienił 
D u m n e y  Potęgi lirata iuż n ie ‘ n'iala ,
Odrodny Połak twarz sw oią  rum ie n i ,

T ro łk l iw y m  tylko R o d a k 'b y d ź  z a c z y n a .
Z e  rany swóie  W głębi K ra iu  goi ,
JV,e przewiduie iaku iełŁ p rz y c z y n a ?
G d y  niaiąc ( i ły ,  cofa fię , łub R oi .

A  bardziey ieszcze odgłos serce t r u i e ,
O biecu iący  • zawieszenie  broni !
A c h  Przebóg ! Coż iefl ?. w s z a k  nie łamentuie 
I  O b y w a t e l , choć fię na czas zchroni.

Oddal ci N a iód  z ufnością sw e  l o s y ,
Ju ż  O ciec  syna N a y ia śn ie y sz y  Panie 
Z a p o m n ia ł :  zc ich ły  owdowia łych głosy ,
N i e  płaczą dzieci w  fieroci ii łkim ftanie.

Z a  cóż ten połlrach złożenia oręża ?
G d y  u m ie m  zyfkać naszych D ziad ów  włości?
W s z a k  ieszcze  dotąd złość n ie prz ezw yc ieź a .
T e n  głos P ard o n u , pożera w n ętrzn ośc i !

Ż ą d a m y  w id z ieć  pnłnocue f ied l i łka ,
Do których łlusznośc n am  drogę o t w o r z y ,
N iech  n ie przy jac ie l  iak  chce groty  c i ik a ,
W y r w a n y  z kaydan iuż Polak n ieztchorzy.

T am  T o b ie  K ró lu !  na znak chw ały  w ie c z n y ,
P o la k  z  napisem  wyftawi k o lo sy ,
Z e  z Twoiey łaiłci dom lego beśpieczny 
Raznie fie światu  rzete lne odgłosy.

Z  cz u c ie m  na teiv czas Potomek o d leg ły
Uwielb iać będzie twego B er ła  lk u tk i ,
Z e  chcąc poftawić Naród n ie po d leg ły ,
W ie rn e  dawałeś  do grom u pobudki.

Ju ż  P atryo ta . '  by ftry  wzrok obraca,
N a  łk ryty  układ i osnowę rz e c z y ,
L e c z  nie poymuie, m ysi  i swoie  (kraea.
G d y  łkutek dzieła rozumow i przeczy .

W ą tp ić  zaczyna ,  aby zołlał w Ranie
D a w n cy  po Rac i , choć pe łn ey  n ierządu ,
Sta ie  mu w oczach sam e narzekanie.,
Z e  z pośrzód fali n ic  trafi do lądu.

B oŹk Z a f ię p ó w !  T w orco  w szego  lu d u ,
D oday s w e y  m ocy  u 1 ę  uchyl Opieki!
N ie c h  Naród  P o l łk i ,  dozna T w e g o  cudu?*
N ie c h  Iława iego nie g in ie  na w iek i  l
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Z A G R A N I C Z N E .

Z  JViednia dnia 4. Lipca. 
Minifterium nasze ieft teraz 
barrlzo zatrudnione, i prze­
miana Kuryerów częftsza niż 
dawniey. Woyna Francuzka, 
i niepokoie Pollki . tzdaia się 
naybardziey Gabinet nasz za­
trudniać. Co się tycze woy- 
ny Francuzkiey, zda się, iź 
Jakobini mepowinniby z swo­
im Syftema utrzymać się , i 
nie watpiem y że ta nieszczę­
śliwa woyna ieszcze przed 
zima zakończyćby się miała.

Co się tycze Pollki, ieszcze 
nie wiemy , iako Dwór nasz 
rezolwować się będzie. Zape- 
wniaia tu, źe los Pollki przez 
Prusy mógłby się ułatwić. 
Wnet się więc okaże co nego- 
cyowanie X cia Czartorylkie- 
go sptawi.

Z  HFtoch dnia 26. Czerw: 
W Mediolanie umarła pewna 
wysoce urodzona Osoba bez 
w szelkiego użycia świątości 
na śmierć. Z  podeyżrzeuia 
więc kazano zmarłego G a­
binet p rzeyrzyć , i znalezio­
no korrespondencya ie g o , 
którą z Jakobinami Francuz- 
kiemi m ia ł ; tak ż e , iż był 
FrancMaconem,gdzie i innych

Imiona wydały się, którzy 
sekretów iego uczelłnikami 
byli. Z  tych iedni poucie­
k a li, a pew ny szpadą się 
przebił, unikaiąc w ielkiey in- 
kwizycyi. W d. 13 . areszto­
wano Francuza , który miał 
zakazaną broń u siebie u- 
kryta, i tegoż dnia innych 4. 
Francuzówwziętodo aresztu.

Z  Koblenz d: 5. lipca. Xże 
Brunswicki ftoi wblifkości tu- 
teyszego Miafta , do którego 
codzień przybywaią Prusaków 
nowe dywizye.

'Z. F ra n k fu rtu  d. 6. Lipca. 
Obrany ieft d. 5. na Cesar- 
ftwo Franciszek. O 9. godzi­
nie Collegium Elektoralne
zebrało się na Ratusz , zkad
'iechali konno do Kościoła S.
Bartłomieia. Po Mszy i Zcni
C rea to r■ weszli Elektorowie
do Conclaue. O godzinie i .
we wszyftkie dzwony bić
zaczęto i 300. razy z armat
ognia dano , oznaymuiąc że
Franciszek 11. Król Węgierlki
i Czefki obrany Cesarzem.
Po ogłoszeniu wrócili sie E le- • ^
ktorowie 1 Polłowie do Ratu­
sza , zkad w szyscy do swych 
roziachali się domów.

E z fe d y c y  a Przewodnika lVarszawJkiego na Krak: Trzeim : N ro  497 .  nie daleko  
Poczty. Donofi , że Przewodnik  W a r s z a w :  wychodzić, 'm aiący co ty ­
dzień w  Sobotę iuż rozpoczęty  od 1.  L i p c a ,  na którego P en u m era -  
ta pulroczna od j .  L i p c a ,  do końca R o k u ,  k o sz tu ie ,  ty ło :Z l :  9, 
o czyni udzielne obszernieysze deniefienie razdaie fię gratis  przy  
Korrespondeneie  W a r s z a w l k im .— i w s z y  N r  takowego Przewodnika 
Wyszedł iuż z d ru k u ,  zaym uie  w  sobie--Raport  ftancyr przy ieżdnych  
do W a r s z a w y  w M ieś :  C zerwcu , z dodatkiem (lancyi Senatorów  , i 
P o stó w ,  znayduiących fię w ty m  M iefiącu w  W a r s z a w ie  —  Kosztuie  
g r :  1 5 . — Prenum erow ać m ożn a każdego c z a s u ,  a le  biorąc p o p r z e ­
dzające N r a  od 1 . L ip c * .


